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Niedaleko od meczetu Eynb, gdzie w stę
pujący na tron sułtan. święty miecz Os
mana przypasują , wznosi się przepyszny 
w Konstantynopolu pałac, znany pod na
zw ą Eyub-Seraj, zbudowany dla siostry 
m ądrego sułtana SeK m a, a później m ie
szkanie 6ułtanl<i Asme, ukochanej siostry 
następcy Selim ow ego, sułtana Malnnuda.

W licznym orszalcu niew iast otaczają
cych sułtanhę Asmę wr czasie je j poLytu 
w Tymże p a łacu , znajdowała się jedna 
która tale wdz.ęhami jahotćż swójem uspo
sobieniem  do muzyki i tańcu, nad wszy
stkie inne celowała. W Turcyi całe wy
chowanie kobiet, przeznaczonych do nie
woli, ogranicza się tylko na tańcu i mu
zyce, przezco do umysłowego ukształcenia 
bynajm niej m e mają poebąty. Jednakże 
prócz tych talentów, posiadała nasza p ię
kna Georgijanka, Adila, inny jeszcze dar 
rzadki i ujmujący —  umiała składać piosn
ki z natchniem a. Uroczy wdzięk zapału, 
z jakim  te rzeczywis'cie tkliwe zwrótki 
odśpiewywała lub w ygłaszała, dodawał 
jeszcze więcej powabu je j piękności. Je 
dnostajna i słodka jć j łagodność umysłu, 
u jęła sobie do tego stopnia przychylność 
sułtanki, iż wkrótce Adila wyłączną i nie- 
zbędną je j ulubienicą zostaw szy, sama 
całemu dworowi swej par i przewodziła.

Przy tak pom yślnie sprzy j i jacy c h oko
licznościach mogłaby się była Adila na- 
zwaó szczęśliwą , lecz pomimo ten pozór 
szczęścia, w isiała ciężka burza nad je j 
głow ą. Adila, maliometanka, niewolnica,

pierw sza z pićrwszych polubienie maho- 
metańskiej księżniczki —  kochała chrze
ścijanina.

Chociaż tak okrutne kary na tę słabość 
są wyznaczone, chociaż kobiety tureckie 
w tak ścisłem śyją odosobnieniu, jednak
że ten przypadek nie je st zbyt niezwy- 
kłem zdarzeniem w Turcyi. M iłość na 
wschodzie je st zarównie ognista jak i pod- 
m ebie tamtejsze i pochodzi nietyle z tk li
wych uczuć serca, ile z nagle rozpłom ie- 
nionćj zmysłowej namiętności, której sam 
rozum nawet podołać nie je st wstanie.

Tym mężczyzną, który tak wrzącą mi
łość w sercu Adili rozniecił, a o którym 
ona niew iele więcej wiedziała jak  tylko 
iz je st pięknym , młodym i chrześcijani
nem, —  był pewien możny ateński Grek 
Spirydlon , słynący z kształtnej, smuhłćj 
postaci i z wytworności malowmiczego 
oryjentalnego stroju. Przypadek zdarzył, 
że sułtanka Asme postrzegli go była je 
dnego razu na przechadzce i wszczęła 
z r i m pobieżną rozm ow ę; i przy takiejto 
sposobności u jrzał on A dilę, je j piękną 
niewolnicę, której jedno spojrzenie było 
dostateczne do zapalenia go jahnajży- 
wszą namiętnością. Nie trw ało długo, 
a ju z  jego oczy w yśledziły ciche wyzna
nie jć j wzajemności, i odtądto losy irli 
życia , w jeden rierozłączny spoiły się  
węzeł.

Nie było dnia, gdzieby Spirydion pod
czas przechadzki m e wyszukał był po
wodu do zbliżenia się ku śułtance i je j 
u lub ien icy , zawsze jednakże zachowując 
najstaranniejszą ostrożność, aby kochanki 
serca swego na niebezpieczeństwo nie 
narazić.
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Ale zdarzyło się, iż sułtanka Asme za
słab ła , i przez czas niejaki z pałacu nie 
wychodziła, przezco i widywanie się ko
chanków do pewmego czasu ustać mu
siało. Nie znając jeszcze cierpień m iło
ści, m ieli oboje kochankowie te przerwę 
za niewysłowione nieszczęście, które nie
cierpliw ą Adilę do rozpaczy przywiodło. 
Straciła sen i w esołość; je j zwTykły, miły 
uśmiech zgasł widocznie i nie postał w ię
cej na zbladłych u stach ; usychała i w ię
dła, jak kwiat z śweeżej gałązki uszczknię
ty. A że na wTszelkie, najtroskliwsze za- 
pytywania zawsze uporczywie zapewnia
ła, iż chorą nie jest, zatem wszyscy wpa
dli na ten w Turcyi powszedni dom ysł: 
iż je st oczarowaną. Wezwano więc wt tćj 
potrzebie słynną na uroki lekarkę, nie
jaką Żydówkę M arjanę , i zostawiono ją  
sam na sam z Adilą.

Jaka rozmowa miedzy stara Żydówka
O  J  , c  «/ c

a piękną niewTolnicą wtedy się toczyła, 
nikt się dowiedzieć nie m ó g ł; to tylko 
pew n a, iż M arjan e , opuściwszy Adilę, 
ośw iadczyła: że biedna dziewńca w samej 
istocie je st oczarowaną. Na ten koniec 
nakazała je j na wszelkie uroki noszenie 
uzdraw iających amuletów, używanie św ie
żego p ow ietrza , a przedewszystkiem od
bywanie codziennej przechadzki z rana 
pod pięknemi cyprysami na poblizkiin 
cmentarzu.

Zaraz po pierw szej próbie tego mą
drego przepisu, można było się spodzić- 
wać najpomyślniejszych skutków. Jakoż 
po pow rocie z cmentarza okazała się 
w calem dotąd posępnem usposobień'u 
Adeli wyraźna zmiana. Znowu żywszy 
rum ieniec okrasił je j zbladłe lica, a je j 
oczy odzyskały nie mało dawnego cza
rującego blasku.

Cóż tak spieszną spraw iło zm ianę? Oto 
ów7 amulet, który tego poranku z rąk Ży
dówki otrzymała, i któremu doświadczo
na lekarka nie daremnie tak uzdraw iają
cą siłę przyznawała. Składał oię on z gałą
zek mirtów', akacyj i anemonów, ujętych 
długim  zwojem pięknych brunatnych w ło
sów. * )  Biedna kochanka odgadła z drze-
^O W iadom a je s t  u ży w an a  n a w schodzie  m ow a k w ia

tów , k tóra  w sz y stk ie  uczucia ludzkiego se rc a  w y-

niem znaczenie tych tajemniczych po
słów miłości, i skryła je  w zanadrzu jak- 
najstaranniej. Poczćm udała się w tow a
rzystw ie jednego z czarnych eunuchów 
pałacowrych do przyległego cmentarza na 
przechadzkę. Wraz z Adilą wyszły tam
że i niektóre inne niewolnice sułtanki. 
Wszystkie dziewczęta oddając sie rosko- 
szneinu uczuciu próżnowania, pousiadały 
na miękkich poduszkach obok wonnemi 
krzewy ocienionych grohowrców —  gdy 
oto w głębi cmentarza okazał się jak iś 
człowiek przedający zwyczajny letni na
pój tu re ck i: w odę z lodem. Adila ska
rżyła się ju ż od wyjścia z pałacu na 
pragnienie skinęła na w cdonosza, aby 
ku niej bliżej p rzy stąp ił, a w7reszcie sa
ma w pół dróg1’ ku niemu pobiegła. Pod
czas gdy przekupień chłodzonćj śniegiem 
wody nalewał, uchyliła Adila zasłonę aby 
się napić mogła, i przez to samo odkryła 
nm na chwilę czarowoie swe oblicze. Po- 
czem spuściła znowu śpiesznie zasłonę 
i wetknęła wodonoszowu tak niezgrabnie 
kilka parów do ręki, iż je j wTraz z temi lek- 
kiemi pieniążkami, mała rówmianka z rę 
kawa wypadła. Przekupień schylił Cię 
żywo ku ziemi po równianltę , lecz 
nim ją  podnieść zdołał, już Adila od
biegła i wróciła do towarzyszek. Upu
szczona równianha składała się z wiane- 
czlta zielonych liści —  oznaczających 
n a d z i e j e ,  i jednej astry, znam ionającćj 
c i e r p l i w o ś ć .

I tento nicnieznaczący w oczach wszy
stkich obecnych w ypadek, był tyle sku
tecznym , iż piękna niewolnica seraju , 
nowem odetchnęła życiem. Tym mnie
manym przekupniem , jak  się łatwo do- 
myślćć, był jć j kochanek Spirydion.

I tahto oboje niebaczni wdaljisię w n ie
bezpieczną in try gę , której odkrycie mo
gło im nieuchronną śm ierć przynieść. 
Ależ czyż miłość kiedy na podobne nie
bezpieczeństwa zw7ażać umiała 1 Czćmże 
je st  niepewma obaw;a dalekiego nieszczę
ścia w porównaniu z roskoszą obecnćj

tłu m aczyć je s t  w  stan ie . W  tym pięknym ję z y k a  
o zn acza  m irt m i ł o ś ć ,  anem ona w y t r w a ł u ś ć ,  
ak a c y ja  t a j e m n i c ę .



c h w ili! •— Co dnia więc ctrzym ow ała Nieco na bobu od tego miejsca prze- 
Adila owe kwieciste zapew nienia m iło ści; cnadidu , roztaczała się piękna dolina, 
co dnia widywała się na cmentarzu z prze- obrażona lesistemi wzgórkami, Tam zwykł 
bupniem , co dnia odbierał on nagrodę był sułtan w towarzystwie pierwszych po- 
czułego, w iernego bocbania, udzielaną mu wiernych dworzan liawić się strzelaniem  
badźto ju ż  przelotnem je j uroczych oczu do celu. Rozstaw ione w hoło straże wzbra- 
spojrzeniem, bądź poszepniętem słówkiem, niały pilnie przystępu do sułtańsbiej 
bądź wreszcie wymownym kwiatkiem, btó- strzelnicy, lecz chociaż tam w bliż nibt 
ry  przem yślnie z je j ręki u nóg mu padał. przypuszczonym być nie m ógł, wszystbo 

W początkach miesiąca maja, pew nego przecież co się tam działo,ciekawy lud mógł 
dnia św iątecznego, wyszedł sułtan Mali- widzieć. Dalej na ustroniu, baw iły się da- 
mucl. z przepysznego meczetu Audoli His- my cesarshiego-haremu pod dozorem czar- 
sar na południowym  brzegu Bosporu, nycb eunuchów7 stojących z szablą w rębu, 
i udał się podług sw ego zwyczaju na pie- aby się bu nim nibt nie przybliżył. Tab w iec 
k rą  pobliską dolinę Guyub-Suey, gdzie zabezpieczone dostatecznie od ciekawych 
sie zwyble po południu ulubioną roz- , spojrzeń pospólstw a, mogły piębne M a
ry w bą , strzelaniem  z łubu zabawiał, liometanbi uw olnić twarze od zasłon i od- 
Pow ietrze było pogodne, ciepłe i wonne, dawać się wolno wszelkim zabawom, htó- 
Spohojne i czyste wody Bosporu, w btó- rych przepisy7 haremu nie zahazują. 
rych głębi ciemny strop nieba w schodu Tam też i sułtanha Asme od czasu swo- 
błebitnie się odbijał, kołysały niezliczo- je j słabości pobazała się dziś pierw szy 
ne mnóstwo lekkich i strojnych łodzi, raz na zabawie w Guyuk Suey. W raz 
płynących z tłumami ludu od zachodnie- z sułtanha w ystąpiły najpiękniejsze jć j 
go b izegu  morskiej cieśniny, podczas niewolnice. Adila, która w skutek swe- 
hiedy z przeciw nej strony długi szereg w y- go obecnego usposobienia tęshliwie za 
tw ornie ubranych, białem i wołmi uprŹę- samotnością wzdychała, opuściła swe ło
żonych powozów7 —  wrabak zwanych —  "warzyszbi i zatopiła się w ulubionych 
z najpięhni ejszemi niewiasiaini Ronstan- marzeniach. Spirydion był nie dalebo; 
tynopola nadciągał. Jednem słowem, cały w iedziała ona o tern dobrze, gdyż po- 
piękny świat ottomańshiej stolicy zgro- strzegła go była pomiędzy przekupniami 
m adził się dnia tego pod okiem wszech- sorb etów ; bojąc się jednakże, aby bystry 
władnego sułtana. wzrok sułtanbi nie poznał m łodego G^e-

Po niedługim  czasie rozścielono pod b a , na którego ju ż dawniej pilną uwagę 
rozłożystem i drzewami dyw any; liczne była zw róciła, nie śm iała się do niego 
grona mężczyzn usiadły  na nich narodo- ani przybliżyć, ani go jednem  słówbiem 
wym zwyczajem i zaczęły palić fajki i spi- pocieszyć. Ale ju ż  ta myśl sam a, iż  się 
ja ć k a w ę ; niektórzy odmaw-iali modlitwy, w jć j pobliżu znajduje, unosiła ją  nie- 
a w ielu  z poważnych muzułmanów jak- wymowną radością. "W tym stanie roz- 
by na. odludnej p u sty n i, siedziało wpo- bujałych uczuć zdjęła zasłonę z tw arzy, 
śród tego rozm aitego gw aru bez najm niej- rozścieliła ją  jako dywan na ziemi i uhlę- 
6zej oznaki w spółudziału i oddawało się bnąwszy do modlitwy, w ylała przed Bo- 
głębohiemu dumaniu. W niejahiem od- giem całą tęsknotę serca, 
daleniu stały w ieden rząd ustawione Tymczasem znudził się ju ż  sułtan strzć- 
duże powozy kobiet, a ich panie prze- laniem i pochlebstw am i, które każdemu 
chadzały się lub spoczywały na miękkich jego strzałow i towarzyszyły, i skinąwszy 
poduszkach w pobliżu chłodzących w o- na służbę, aby go samego zostawiła, udał 
dotrysbów , które jeszcze więcćj tej sce- się w7 ustronie przeznaczone damom ce
nie powabu dodawały. Na płaszczyźnie sarshiego haremu.
pomiędzy gronami mężczyzn i kobiet, roz- Pierwszy przedmiot który tu ujrzał, 
łożyły  się bramy z ow ocami, kaw ą, sor- uderzył go niezwyczajnym ui okiem. Onarł 
betem, wodą z lodem  i t. p. się o drzewo, zatrzymał oddech w7 pier-

«
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S i , aby najmniejszy szelest nie zdradził 
obecności jo g o , i stał tak długo w nie- 
„ i jm  pogrążony zadziwię. Tuż przed nim 
klęczała młoda dziewica Lez zasłony, mo- 

. d ląca się tak pobożnie, iż ani widziała 
ani słyszała , co się v około nićj działo, 
ant się tćż domyślając , ze wszech
w ładny pan wschodu tak blisko przy 
niej stoi, i wdzięki je j podziwia.

D opiero gdy się  po m odlitwie pod
niosła, postrzegła Adila, iż jakiś mężczy
zna utkwił w nią płomienne oczy. Tern 
postrzeżeniem  przerażona, wydawszy wy- 
krzyk przestrachu, chwyciła z zaruraie- 
nionem  z gniewu obliczem rozścieloną 
zasłonę z zieim , i zarzuciwszy ją  na twarz 
skw apliw ie, uciekła do swoich towa
rzyszek.

Nieznajomy mężczyzna oddalił cię ztam- 
tąd w tejże chwili, i poszedł do dam ha
rem u. Wkrótce u jrzała go tam A dila, a 
jego  spaniała postać, to głębokie uszano
wanie, jak ie wszyscy dla niego okazowa- 
łi, a nadewszystko jego obecność w m iej
scu , gdzie oprócz cesarza nikomu pod 
kara śmierci znaidować sie nie było wol-° c • rno , przekonały ją  z przestrachem, iż wi
dzi samego sułtana. Przystąpiła więc spie
szno do swojej pani, i pomówiwszy z nią 
słów  k ilkax odeszła powolnym krokiem, 
nie baczac na reszte dam obecnych.

O n

Następnego poranku panowało wielkie 
poruszenie w pałacu Eyab-seraj. Przybył 
tam bowiem jeden z cesarskich eunuchów", 
oznajm iając sułtanoe Asine, iż jego wy
sokość nie długo z południa w odw idzi- 
ny do niei przybędzie. Towarzyszący eu
nuchowi niewolo icy przynieśli dwa sre
brne kosze, szkarłatnym okryte liaszemi- 
rein. Jeden  z tych koszów zaw iórał owe 
kosztowne pachnidła, które tylko w ce
sarskim  seraju  są w używ ania, w drugim  
znajdow ał się przepyszny perski do mo
dlitw y kobierzec —  a te ona dary były 
dla niewrolnicy Adili przeznaczone.

Najokazalsze przyjęcie oczekiwało ce
sarza w pałacu sułtanki Asine. Rozpostar
to długie bryty szóroltiego aksamitu po 
drodze , którą cesarz od wybrzeża aż  do 
Eyub-seraju m iał przebyw ać; od w y b rz e 
ża aż do pałacu odprow adzali go niew ol

nicy niosący kadzidła, które się w zło
tych, dyjamentami wysadzanych naczy
niach p a li ły ; we wszystkich komnatach, 
którędy przechodził, w itały g j  piu«ne 
w najwytworniejszych strojach niew ol
nice , i oczekiwała go niezliczona służba 
podawców fajek, kawy i kubków

Nadewszystko zaś pyszny był widok 
głównej sali pałacu, z je j złocistemi stu- 
kateryjam i, je j perskiem i kobiercami z błę
kitnych aksamitów i połyskującemu od 
haftów z pereł i ziota dyw anam i, gdzie 
miejsce dla j^go wysokości w7ysłane było 
poduszkami ze złotogłow u, na których 
cesarska cyfra w dyjamentach jaśniała. 
Na przeciw ległej stronie stały najpow a
bniejsze niewolnice sułtanki, ustawione 
boso w t trzech rzędach. Pierwszy z tych 
rzędów  składały tancerki i śpićwaczlu, na 
których czele postrzegano Adilę. U drzwi 
stały  białe i czarne eunuchy, tudzież 
niemi służalcy Księżniczki.

Skoro cesarz przeznaczone zajął m iej
scu, usiadła też na jego skinienie, u stóp 
je g o , sułtanha Asme. Nie wspomnieiny 
tu o rozm ow ie, jaka się pomiędzy tćm i 
dwoma dostojnemi toczyła osonami, gdyż 
jak  w iadom o, konwersacyja nie należy 
do głównych przyjemności towarzyskiego 
życia u Turków. Po wybornym obiedzie 
zapalił sobie cesarz fejkę przy kawie, 
poczem nastąpiła uroczysta cisza, aż póki 
cesarz nie oświadczył życzenia, ’ żby rad  
posłuchał śpiewów i przypatrzył się tań
com. Nato klasnęła w dłoń sułtanka 
i zaw ołała po imieniu Adilę. Wezwana 
niew olnica w ystąpiła ns śro d ek , padła 
przed swoją panią na ziemię, przytknęła 
rąbek je j su kri do swego czoła, poczóm 
usiadłszy na niskiój poduszce w pośrod
ku sali , ję ła  przy towarzyszeniu mando
liny śpiew ać turecką dumkę, której nuta 
przedziw nie je j miękkiemu odpow iadała 
głosowi, kiórćj słowa jednak były tylko wy
razem  wiadomego oryjentalnego komple
mentu : »Hsięzyc oświeca niezliczoną moc 
kw iatów , ale każdy kwiat widzi tylko 
jeden księżyc na całem błękitnćm niebie. 
D la ciebie je st tu w iele kobićt do innie 
podobnych , lecz dla mnie , niórnasz n i
kogo , któryby tobie by ł równym. Nie-
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aliczone gwiazdy świćca co wieczór na 
n ie b ie , ale któraż może porównać się 
z e  słońcem ?«

Śpiewając to z uczuciem, m yślała Adila 
jedyn ie  o Sp iryd io n ie ; sułtan zaś biorąc 
to  wszystko do siebie, upajał sie radością, 
i  nie zwracając oka z nadobnej czaro
dziejki, zapomniał nawet należnego jć j po
klasku, gdy ju z  skończyła.

Po śpiewie m iały nastąpić tań ce , i W 
tychże m iała piękna Georgijanka sama je 
dna na popis wystąpić. Dwanaście mło
dych dziewcząt siedzących na dywanie, 
uderzając w tamburyny, zaczęło śpiewać 
chórem , chwiejąc się dla oznaczenia ta
ktu to w tę to w ową stronę. Adila 
która podczas tej przygrawki zniknęła 
była na chw ilę, przysposobiwszy się do 
now ej roli, w róciła znowu do sali. Ubiór 
jć j  był teraz całkiem odm ienny; miała 
na sobie krótki kaftanik , otaczający sze
rokie spodnie z bogatej, śrebrem  przety- 
kanćj m atery i; wokoło je j ram ion po
w iew ał lekki szal c ie listy , po którym 
jakb y  przeźroczysta osłona, spływ ały je j 
długie ciemne włosy.

Maliinud nie był w stanie stłum ić wy- 
Łrzyku podziw ienia na widok tak ustro
jo n ej Adili, która przy dźwiękach kasta- 
nijetów , tańcząc w biegła de sali. Ale po- 
dziw ienie cesarza wzmagało się tem- 
b a rd z ić j, im dłużej się przypatryw ał 
jak  ona roskosznie swą gibką kibić 
w yginając, praw ie w pow ietrzu u la
tyw ała. Byłto jeden z owych haremowi 
właściwych tańców , htóre tak są do ca- 
chucha i fandango podobne, i i  tym na
rodowym  hiszpańskim tańcom najprawdo- 
podobnićj wschodnie pochodzenie przy- 
jjisaćby należałou

»Aferin l Aferin ! B raw o ! Brawo !« wo
ła ł  uradpwany sułtan. Po skończonym 
zaś tańcu zdjął kosztowny dyjamentowy 
pierścień  z palca i oddając go ulubieni
cy sułtanhi Asme, rzekł na g ło s : »Jakićj- 
kolwiek tylko łaski niewolnica Adiła od 
sułtana Mahmuda zażądać m oże, takowa 
będzie je j natychmiast wyświadczoną, sko
ro  tylko ten pierścień mu okaże.«

Poczóm obróciwszy się  do sw ojćj sio

s try , zawołał z uniesieniem : »Na duszę 
proroka ! ta niewolnica musi być moją 1«

Naco odpow iedziała su łtan k a : »Oby
. twego cienia na ziemi nigdy nie uby
wało ! —  Niewrolnica będzie tw’oją, skoro 
nato sama zezwoli.«

Lecz' Adila zezwolić nato nie mogła. 
W szelkie świetne widoki, jak ie m iłość su ł
tana tak roskosznie o tw ićra ła , nie były 
wstanie wzruszyć serca kochanki Spiry- 
diona, Dovvieaziawrszy się od swrojćj pani 
o życzeniach cesarza, padła jć j do nóg 
Lłagając o pomoc przeciw  je j brata nalć- 
gan iom , od którycli nieprzezw yciężony 
w stręt czuła.

Sułtanlia Asme nie pojm owała w pra
wdzie tego dziwnego wstrętu Adili, lecz 
w duszy rada b y ła , iż mogła zatrzymać 
przy sobie swoje ulubienicę i uwiadom i
ła  o tein cesarza, d od a jąc : że ją  zamyśla 
bronić, gdyby Malunud chciał użyć prze
mocy. Jedno i drugie zdziwiło mocno 
sułtana, lecz nieclicąe zaraz ostatecznych 
chwytać się środków, postanow ił pochle
biać je j próżności, obdarzać ją  łaskam i i 
ująć sobie jć j serce.

Tak została nasza bićdna Geprgijanka 
przedmiotem podwójnych zabiegów i usi
łowań , którym w żaden sposób ujść nie 
umiała. Z jednej strony nie przestaw ał 
Spirydion nawodzić ją  do niebezpieeznćj 
lekkom yślności: to w ymagając koniecznie 
schadzki w pomieszkaniu \Iarjany, to 
wpuszczenia go przebranego do harem u; 
naco cnotliwa i nieśm iała Adila przez 
same juz dziewiczą skromność przyzwo
lić  nie aiogła. Z drugiej strony bywał 
sułtan często u swojćj siostry, aby tylko 
mieć sposobność widzenia je j ulubienicy, 
W ierny swojemu postanowieniu pozyska
nia sobie łaską serca Adili, dawał co- 
dzieńnio uczty , które na pozór dla suł- 
tanki, rzeczywiście zaś dla je j pięknej polu- 
bienicy w yprawiane bywały. W tak przy- 
krćm położeniu nie w iedziała ju ż  Adila 
co ma począć, i zmyśliwszy chorobę, za
mknęła się w swej komnacie. Tu dopićro 
odkryła M arjanie swoje zaznajomienie się 
z cesarzem, i teraz dopićro usłyszała sta-*- 
ra Żydówka o skłonności sułtana do jć j 
pięknej pacyjentki.
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l a  niespodziana wiadomość sprawiła nagłą zmia
nę w sposoI>ie myślenia i postępowania lekarki. 
Postrzegła z trwogą niebezpieczeństwo, na jakie 
się przez potajemne wspieranie miłostek Spirydiona 
narażała; obliczyła korzyści, jakieby dla niej z wy- 
niesienia Adili na stopień sułtanki wyniknęły, i przed
sięwzięła skłonie ją do spełnienia życzeń cesarza. 
Nie mogąc zaś żadnym sposobem namówić Adili do 
swego zam iaru, uznała za rzecz konieczną och brać 
jej wszelką nadzieje połączenia się z Spirydiomm i 
postanowiła na ten koniec wydać go w ręce Ry
ta l a , naczelnika eunuchów sułtanki A sm e, ujętego 
przez cesarza; znalazłszy więc sposobność widze
nia się z Rnatem , wzięła go z sobą na stronę i 
rzekła tajemniczo: ^Niewolnica Adila straciła ro
zum ; kocha się w chiześcijaninie i gotowa przyjść 
do nieszczęścia, jcźli się temu rychło nie zapobieży."

»N a Mahometa!"  zaw ołał wściekły eunuch. »Na- 
zw'ij mi tego psa-dżaura, abym go natychmiast udusić 
kazał, a jego matkę i siostrę w niewolę sprzedał."

»Zkądże ja  mam w iedzieć, jak  on się zow ie‘t"  
odparła Żydówka, lękając się , aby je j poprzedniej 
intrygi nie odkryto. »AdiIa pewnie tego nie powie," 
dodała — »aie jezli mojej rady posłuchasz, to ła
two tego dojść możesz. Skoro teinf dniami po
strzeżesz , iż Adila potajemnie pałac opuści, udaj 
się za niebaczną, a pierwszy mężczyzna, do które
go ona przemówi, będzie niezawodnie jej chytry 
zwodziciel. Wiesz już co dalej masz czynić."

»B ism itlah  / "  krzyknął eunuch ze złością. »Udu- 
szę psa tego, gdzie go tylko spotkam "

Jakoż Rifat przedsięwziął niezwłocznie wszelkie 
środki do spełnienia swego zamiaru. U dał, iż za
słab ł na n ogę, a gdy nazajutrz sułtanka Asme na 
przechadzkę iść chciała, d a ł .'e j  do nadzoru innego 
eunucha, a sam się naprzeciw komnaty pięknej Adili 
ukrył za drzwiami. Wkrótce też w yszła Adila, 
grubo zasłoniona; zatrzymała się na chwilę, oglą
dnęła w k o ło , nadstawiła ucha, a potem pobiegła 
szybko przez kurylarz , prowfdzący do pułaeowej 
bramy. Będąc na dworze, pospieszyła na zwykłe 
miejsce schadzki, na cmentarz W szystko to widział 
Rifat i nie spuszczając jej z oka, szedł za nią 
z daleka. Nierozważna Adila zatrzymała się w naj- 
cienistszej części cmentarza, gdzie się wnet jej za 
kobietę przebrany kochanek pojawił i rozmawiać 
z nią zaczął. Po niejakim czasie oddaliła się mnie
mana przyjaciółka Aaiji, a ulubienica sułtanki Asme 
pobiegła szybko do pałacu swej pani. Toż samo 
powtórzyło się jeszcze dnia następnego. Na trzeci 
dzień rano udał sie Rifat do sułtana i odkrył mu 
całe zdarzenie. Mahmud nie posiadał się z gniewu; 
najszaleńsza zazdrość zawrzała w jego piersi; je 
dnakże wkrótce poskromił gwałtowność swojYj na
miętności, zalecił Rifatowi najskrytsze milczenie i 
pożegnał go tern oświadczeniem: iż nie polr/.ebuje

nadal usług je g o , gdyż sam tę rzecz załatwi. Te
goż samego dnia jeszcze , skoro tylko sułtanka nw 
zwyczajną przechadzkę w yszła, wybiegła też Adila 
na ulubiony cmentarz i zastała ta.n już swą da
wną przyjaciółkę. Zaczęły obie przechadzać się ra
zem, i tak się mocno w rozmowie zatopiły, że ni© ' 
postrzegły wcale, jak  tam jacyś trzej mężczyźni pil
nie na nie zdała patrzyli. Po niejakim czasie usia
dły sobie pod jednym z pobliskich ocienionych gro
bowców i wznowiły rozmowę. Tymczasem jeoen 
z owych trzech mężczyzn zakradł się po ze grobo
wiec i nachyliwszy się ponad obie siedzące przyja
ciółki, sły szał każde słow'0 ich poufnej rozmowy.

W łaśnie gdy ta rozmowa najżywszą się staw ała; 
czatujący mężczyzna chwycił przyjaciółkę Georgijankl 
silnie za rękę i chciał je j zedrzeć zasłonę z twarzy.

» I ’recz odem nie!" krzyknął trwożnie Spirydion- 
»Jeslem  Turczynką. Któż śmie zazierać zasłonę 
z oblicza prawow iernej!"

Adila spojrzała z przerażeniem na przybyłego 
m ężczyznę; ubiór jego był w prawdzie ubiorem zwy
czajnego kupca, ale skoro jego oblicze obaczyła —  
„T o  su łtan !"  w yfrzyknęła ze zgrozą i padła be& 
zmysłów u nóg jego.

„Sułtan ma prawo widzieć bez zasłony w szystkie 
kobiety swego państw a!" zaw ołał Mahnmd rozdzie
rając zasłonę Spirydiona.

Lecz zadrzał z podziwienia, ujrzawszy jak  pię
knym był Spirydion. Poczem skinął na jednego 
z tych, którzy mu towarzyszyli i rzek ł: »O dpro- 
w adż tego dżaura; wieczorem, o zachodzie słońca 
— um rze!"

Nieszczęśliwy kochanek nie śm iał stawić oporu, 
i został natychmiast wyprowadzonym  z cmentarze.

Po ostatuicn słowach cesarza podniosła sie Adila 
i klęcząc u nóg sułtana, błagała z założonemi rę
kam i: »L ask i! Ł a sk i!"

»Nie ma łaski dla twojej zbrodni;" odparł Mah
mud głosem , który jej przeszył serce. »Niewierny, 
kióry uwouzi muzułmankę, razem z nią ginąć za
sługuje... Niech mi nikt o nim ani wspom ni!"

„Jesteśm y niewinni!"  zaw ołała z boleścią Adila, 
»Bądź spaniałomyślnym sułtanie! Wielki Ałiah je st 
miłosierny, a tyś obrazem jego na ziemi."

Nigdy jeszcze nie wydała mu się tak piękną, ja k  
teraz w tej klęczącej postawie. Adila postrzegła to 
spraw ionr na sułtani! wrażenie i ponowiła ze łza
mi swą prośbę: »Łask i! 1 rzahaczenia dla Spirydiona!"

Lecz to imię rozbudziło nanowo gniew sułtana. 
»Z miłości to więc dla tego psa niewiernego wzgar
dziłaś miłością m oją!"  zaw ołał w największym 
gniewie. „OLoje zginąć m usicie!"

„On był pierw szyjlkturegom  pokochała," — od- . 
powiedziała Adila z anielską łagodnością — »m o- 
głażbym była panie oddawać tobie serce , która 
już kogo inm go kochało V>
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T u  nastąpiło krótkie milczenie. Adila klęczała 
ciągle u nóg sułtana, i utkwiwszy błagające spoj
rzenia w jego gniewem zapalonej źrenicy, wyciągała 
ręce  ku niemu. Nagle zerwała się z ziemi, dobyła 
.scnowanego w zanadrzu pierścienia, i pokazując go 
sułtanow i —  „Gdy moje słabe wdzięki” —  mówiła 
— „po raz pierwszy uwagę waszej wysokości na 

mnie zwróciły, raczyłeś powierzyć mi ten pierścień 
i  wyrzekłeś te s ło w a : Jakiejkolwiek łaski niewol
nica Adila od sułtana Mahmuda zażądać m oże, ta
kowa Dędzie jej natychmiast wyświadczoną, skoro 
ityiko ten pierścień mu okaże.”  Nie zechcesz panie 
zlom ać danego słowa. Łaską zaś o które biedna 
niewolnica Adila wspaniałomyślnego sułtana Mah- 
rnuaa prosi, jest życie. Spirydiona.”

Cesarz nie spodziewał się tak natarczywej proś- 
Ły 1 stojąc jakiś czas z samym sobą w niepewnej 
w aice, poglądał na Georgijankę groźnem spojrze
niem, z którego można było łatwo w yczytać, iż 

chciwość zemsty stłumiła w nim w tej chwili wszelkie 
inne szlachetniejsze uczucia. Whońcu zdawało się 
jakby już ostatnią iskrę litości w swojem sercu za
gasił, i — »N a duszę proroka!” zaw ołał. »Musicie 
umrzeć oboje! Gdybym miał sto razy śmierć mu 
zadać , musi zginąć f g  karę,, iż się poważył ciebie 
koch ać!”  — To mówiąc skinął na drugiego nieme
go  służebnika, rzekł mu kilka słów do ucha, i roz
kazał Adili, aby się z nim oddaliła.

Biedna Georgijanka powstała, i nie mówiąc już ani 
isłowa, poszła drżąca za swoim przewódżcą, który 
j ą  az do rzeki zaprowadził. Tam u brzegu stało 
kilka łódek do przywozu gotowych. Niemy skinął 
łia w ioślarza, siadł z Adilą do ło d zi, i dał znak 
aby  ku cesarskiemu serajowi płynęła. Przybywszy 
pod mury pałacowego ogrodu, w skazał niemy na 
m ałą fórtkę. Przed tą fórtką znajduje się mała 
k ład k a, z której ciała' kobiet za wyrokiem cesar- 
jskim w seraju uduszonych, w wodę strącone bywają. 
Gdy Adila wysiadła, wprowadził ją  niemy towarzysz 
przez fórtkę do pawilonu, i zamknąwszy starannie 
wszelkie wychody, wyszedł zostawiwszy ją  samą.

Jak  długo Adila tam bawiła, tego wiedzieć nie 
m o g ła , gdyż rozpacz i bojaźń śmierci odjęły jej 
przytomność. Dopiero po zgaśnieniu ostatnich pro
mieni zachodzącego słońca obudziły się zmysły Adili, 
i  ze zgrozą przypomniała so b ie : iż o tym czasie 
.Spirydion ma zginąć.

Niemy powrócił z latarnią i kazał jej iść za sobą. 
Lubo była najmocniej przekonaną, że ją  na śmierć 
prowadzi, nie okazała przecież najmniejszej trwogi. 
Niemy wyszedłszy z nią z a fórtkę, zarzucił je j wór 

* na g łow ę, zawiązał go mocno, i wziąwszy biedną 
ofiarę na ręce, wsiadł z nią do łodzi, która powoli 
odpłynęła.

Po półgodzinnem płynieniu, łódź się zatrzymała. 
-  W yniesiono znowu nieszczęśliwą Adilę z ło d z i, i

złożono w niewielkiem oddaleniu, a gdy z niej vro- 
rek zdjęto, postrzegła — iż się w pysznie oświetlo
nym kiosku Kiadhane znajduje. Jakież było jej za
dziwienie, gdy tu i sułtana ujrzała, którego wyraz 
twarzy zdawał się teraz zupełnie być zmienionym.

»A dilo ,>> ozwał się uroczystym głosem. „Tw oje 
życzenia odniosły zw ycieztw o; nie złomie uanego 
s ło w a ; twój kochanek żyje i wróci bezpiecznie do 
swej ojczyzny. Ty Adilo, doznałaś wszelkich okro
pności śm ierci, słuszna więc, abyś życiem wyna
grodzoną została. Wiem teraz jak  niewinne związki 
łączyły cię z Grekiem, jesteś usprawiedliwioną. —  
Żyj więc szczęśliwie i nie zapomnij nigdy na władzcę 
tw ego, który z miłości ku tobie obdarza cię ży
ciem i wolnością.”

„O  najspanialszy i najłaskawszy ze wszystkich 
mocarzy św iata !” zawołała Georgijanka rzucając się 
na twarz przed sułtanem i całując rąbek jego szaty- 
„A łłah  niech wynagrodzi łaskę najlepszego i najwię
kszego ze swoich synów !”

„A  tyż Adilo, meinasz-że żadnej nagrody dla m nie?’> 
zapytał cesarz.

Niewolnica skłoniła głowę na p iersi, złożyła na 
krzyż ręce, i odpowiedziała zcicha »Niechaj dni 
niewolnicy u stóp jej pana upływ ają.”

*
Ponieważ podobne dramy na wschodzie nie od

grywają się nigdy beż wyprawienia jednej z grają
cych osób na ciche łono wieczności, przeto tą razą 
Żydówka Marjane padła ofiarą gniewu monarchy. 
Nazajutrz rano znaleziono ją  zaduszoną' przed drzwia
mi jej mieszkania, gdzie przez trzy dni niepogrze- 
bioną leżała. A że widowiska tego rodzaju były 
w Konstantynopolu bardzo zwyczajne, wiec nikomu 
i na myśl nie przyszło zapytać się nawet: za jaką 
zbrodnię ukaraną została.

W i a d o m o ś ć  o  R e j m s k i e j  i  O s t r u -  

m i m r s k i e j  e w a n g e l i i .
R  E  J  M S K  A.

Któż z uczonych, a mianowicie z słowiańskich li
teratów , nie słyszał o Remeńskiej czyli Rejmskiej 
ewangelii, na którą niegdyś Urolowie francuzcy 
przy koronacyi i namazaniu olejem świętym przy
sięgali; którą wraz z innemi do koronacyi służą- 
cemi ozdobami, i z sławną starożytną, i jak  twier
dzono, z nieba zesłaną ampułką, w Rhejms, in  c i-  
vitale Rem orum , archikatedralna kapituła tak tro
skliwie chroniła; którą we Francyi pospolicie »T e x łe  
du Sacre*  zw aną; którą oglądać tylu słowiańskich 
literałów7, a między innymi niedawno pp. Kucharski 
i Sergii Slrojew do Paryża pielgrzym owali; o któ
rej z współczesnych uczonych p. W acław Aleks. 
Maciejowski w Pamiętnikach swych z roku 1839, 
tom II. str. 12. p. W acław Hanka w »Ćasopisie
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Ceskeko Mutreum”  z roku 18o9 »sw azek ćlw ny”  
str. 491 , i Bartłomiej Kopitar w dziełku swem 
Z roku 1 8 3 9 : Hesychii Glossopraphi Discipulus 
p. 66■ wiadomości ndzielili, i nad którą nareszcie 
rossyjskie pisma czasowe od tylu lat i tak wiele 
zastanawiali s ię ?

D łJg i czas Francuzi z uszanowaniem oddawali 
cześć tej księdze jako pismu świętemu, nie wiedząc 
wszelakoż w jakim ona pisana języku. Piotr do
pićro wielki, car rossyjski, jak  twierdzą, pierwszy, 
gdy mu tę rzadkość w Rhejms pokazano, uznał je- 
dnę jć j połowę za ewangeliję, napisaną narzeczem 
cerkiewno-słowiańskiem, drugą zaś iniano długi czas 
za ormiańską, aż nareszcie przekonano sie, że i ta 
druga jest słowiańską, głagolickiemi literami pisaną.

Odkrycie słowiańskiej, tyle we Francyi szanowa
nej ewangelii, stało się powodem zagadki, zkąd 
ona tam wziąć się m ogła, i do której familii dyja- 
lektu słowiańskiego należy? Co do pierwszego, roz
liczne były domniemywania i bypolezy . jedni są
dzili, że ją  z sobą zawiezła Anna, córka Jarosław a 
a wnuka S. W łodzim ierza; drudzy, że ją krzyżo- 
wniki francuzcy, opanowawszy w roku 1204 Kon
stantynopol, w zakrystyi katedry ś. Zofii znaleźli i 
z sobą do Francyi zabrali; trzeci, że ją darowała 
Helena, władczyni Serbii, królowi francuzkiemu 
a. Ludwikowi i t. d — C,o do drugiego, podróżu
jący literaci chociaż ulotnie oglądali ją  w biblijotece 
paryzkiej, nie mogli dać wszelakoż stanowczego i 
zgodnego zua.ua, z powodu że chwilowe spoglą- 
dnienie .ia starożytny manuskrypt niedostateczne do 
dokładnego i krytycznego onegoż ocenienia, które 
dłuższej rozwagi swobodnego porównywania i roz- 
Dieru wymaga.

Teraz Rejmska ewangelija oddana pod sąd cie
kawej. publiczności. — Znamienitym nakładem rzą
du rossy jsk iego , a staraniem francuzkiego uczone
go , p. Silvestre, autora dzieła o powszechnej paleo- 
grafil, komandora orderu ś. Grzegorza i innych ka
walera, wyszło w Paryżu facsim ile  całej tej księgi 
z  najusilniejszą dokładnością, z zachowaniem for
m atu , pisow ni, koloru pargaminu, ozdób w niej 
znajdujących się różnemi farbami i złotem jak  w ory
ginale iluminowanych, liter początkowych i obraz
ków świętych w literach umieszczonych. Każda stro
nica całego rękopismu jest osobno rznięta na mie
dzi przez p. Julijusza Girault i tłoczona.

Manuskrypt ten składa się z dwóch kodeksów 
jak  się wyżej rzekło. Pierwszy pisany kirylicą 
w  dyjalekcie rusko-cerkiew nym. Tytułu i dziewię
ciu kart początkowych nitdostaje, tak, że-19ta stro
nica oryginału, jest pierwszą tego facs im ile ; ró
wnież brakuje w nim i koniec. Ewangelije rozło
żone na każdy dzień, zaczynając rok od dnia Igo 
w rześnia, a że ostatnia stronica kończy się ewan- 
geliją na dzień 9go m arca, to jest na święto 40

męczeników; przeto pokazuje się, ze iu daleko wię
cej ni (kl os faje niżeli na początku, to jest reszty 
marca i następujących pięciu miesięcy. W  orygi
nale jest kart 1 6 , w facsim ile  3 2 ,  każda bowiem 
zawiera tylko jednę stronicę na jednej stronie wy
tłoczoną, a druga strona zostaje czystą.

Drugi kodeks pisany bukwicą, to je st charakte
rem głagolick im , tak pięknym^ jak  w żadnym in
nym głagolickim rękopismie widzieć się nie zda
rzyło ; ozdoby, arabeski, litery początkowe, obraz 
ki w nich, celują wyKwintną świeżością rozmaitych 
kolorów i złocenia Składa się w oryginale z 31 
k art, a w fdcsim ile z 62 stronic. Na końcu tego* 
kodeksu pisarz onego, mnich w klasztorze słowiań
skich Benedyktynów na przedmieściu Pragi w Cze
chach, tymże samym jak cały manuskrypt charak
terem, następujący umieścił przypisek:

» L iet gncli. cz. t p. d. striato ewnlie a eplier 
es z to sit pisani słowiańskim jezkem  tiz  maj£ 
śpiewani b ili na yodi. Kydiż oln. pod koruntt 
m szi slużi.

.4 druga strana tiechto ktiiżek, w neyż łe po-
w ie . russkego zkna. psal esti prukop oto świr
raku a to pismo russke dal nieboztik K a re t
cztw rti er. rziritski k osłŚteikni temutc k lsztrtr

*

a ke d i  su iatemu eronirnu i  swiatemu proKopu*■ 
gosdodiat racz. mu dali pokuj w ieczni. Am n.n

To je st:
„Roku pańskiego 1395 święte ewangelije i epi

s to ły , które są pisane słowiańskim językiem , te t 
mają bydź śpiewane w św ięta, gdy opat odprawi® 
mszą w infule.

„A  druga strona tych książek w niej jest podług^ 
wiary ruskiego zakonu, pisał ją  opat Prokop swąj 
ręką, a to ruskie pisnto dał nieboszczyk Karol czw arty 
cesarz Rzymski dla sław y ii-goto klasztoru, a n# 
cześć świętego Hieronima i świętego Prokopa, 
Panie racz mu dać pokój wieczny. Amen.”

Z tego przypisku pokazuje się ,. że ś. Prokop,, 
który już w l o IO roku w sław ił się, od roku 1030- 
był Opatem w Sazawie, a w roku 1053 w głębo
kiej starości życie skoń czył; między tOIO i 10 5 $  
swą ręką napisał text rusoo-słowiański, zaś g łag o -  
licko-słowiański daleko później, bo dopiero w 13-95' 
roku spisanym zoslał. 1’ . W osioków zdaj- się ja k -  
gdyby powątpiewa o Tein, że ś. Prokop był pisa
rzem tej ewangelii; aleć świadectwo mnicha piszą
cego po głagolicku ^oparte albo na iradycyi k la
sztornej, lub też na dokumencie, kióry cesarz Ka
rol IV darząc księgę klasztorowi wydać musiały 
powątpiewaniem bez poparcia obalić się nieda. Że 
zaś monarcha ten udarował klaszlor księgami sło 
w iańskim i, świadczy Paprocki in Itimloeho str. 3 6 3 , 
A tak najdawniejszy słowiański chronologicznie nie
wątpliwy ręko; ism należy Czechom, gdyż ś. Prokop 

był Czechem rodein z Chotunia, i był w słowiań-


